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„ŚWIĘTA WOJNA“ ROSYL. 
Wiedeń. „Fremdenblatt* donosi z Berna 


Paryż. Agencya Havasa donosi na pol- |Szwaje., że wedle wiadomości ze źródeł bol- 


stawie informacyi ze źródła maksymslisi:- 
cznego, że rada komisarzy uwięziia ič 


wnocześnie z prezydentem centralnej Rat | 


ukraińskiej Hołubowiczem tak 
wszystkich członków tejże Ra- 
dy. 


Obalenie rządu bolszewików ? 


Sztokholm. „Allehanda“ donosi na podsta- 
wie informacyi otrzymanych z granicy ro- 
gyjskiej, że rząd bolszewików został oba- 
lony przez socyał -rewolucyonistów pod 
wodzą Czernowa. Lenin i Trocki mu- 
sieli uciekać i schronili się pod opie- 
kę niemiecką do Rygi. Wiadomość ta 
mie została lolyc! czas potwierdzona. 


Omal nie pr-esilenie. 


Wiedeń. Wedle zclacyi pism wiedeńskich 
wczoraj w parlamencie byla przez kilka vo- 
dzin bardzo dla niego krytyczna sy:ua- 
cya. Czesey ugraryusze zażądali na konfe- 

rcneyi przowońniczących klubów, aby đa- 
wuy ich wnio-ek o urlopowanie ro- 
czników 42 Jo 30 został na końcu po- 
siedzenia przydziejany ko i wojskowej 
do sprawozdania. Zarazem Niomey oświad- 
czyli gotowość postawienia wniosku, aby ko- 
misya do ośmiu dni zdała o tym wniosku 
sprawozdanie. Wobec nastroju panującoco w 
Izbie, przejście o? owrych uchwał - było 
pizwie pewne. Rząd „oryczłował sie w sy- 
żucogi i dr. Seidler w Izbie na trybunie pre- 
ny dyalej odbył odraza konferencyę z prse]- 
filawieielami Niemców, którym oświadczył 
„iż rząd nie może przyjąć 6-dniowego termi 
nu sprawozdawczego. Wrazie cdyhy komi- 
672 przyjęła wntosek czeski: » 
jutychmikst Tai ; > — 
nie to premiera przedostało się natychmiast 
do Izby i posiedzenie zostało przerwane. 
Odbyła się natychmiast konferoncya senio- 
fów, w której nie uczesiniezyli jedynie Po- 
lucy. Na tej konfereneyj oświadczył rzad, że 
uchwalenie wniosku czeskiego stanowiłoby 
ubytek półtora miliona żólnie- 
rzy i w razie uchwalenia go rząd musiałby 
powołać pod broń wszystkich rekta- 
Lowanych do 86 roku życia. 

Wobee słanowezej postawy rządu przed- 

s:ziwiciele partyi postawili termin sprawa- 


MNMEST] 


o miala 


zdawczy dla komisyi przedłużyć na 4 tygo- | 


dnie. W ten sposóh oealono Życie patrla- 
menta 


fizygotowania wojenne Rosyi, 


Berlin, Do „Daiły Mail“ donoszą 4 Pe- 
t-rsburgaz Rada komisarzy ludowych zarzą- 
dziko po chwilowcia wstrzymaniu ogóinej 
demobilizacyi przcz kongres sowietów, 
przywrócenie cenzury listów 

między frontem a krajem. Równocześnie 
przywrócono kary za szpiegostwo. Ro- 
szjską sieć kolejową, o ile znajduje się 
w rękach bolszewików, zamknięto już 
oi kilku dni dla ruchu prywatnego. Ponad 
20 generałów starego rządu otrzymało 
amnestycę pod warunkiem oddania sie 
na uslugi obecnemu rządowi. 


DR. BRONISŁAW SWIBA. 


W willi Cycerona. 


(Ciąg dalszy} 
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w bogów? Czy Rzym ma w nich wierzyć? 
SIĘ modlić do jednego 
Lecz 


rzekł: Cezar gwizdał jakąś melodyę 


— Ja wierzę w siebie samego! 

— Ale pomyśl, że istnieje przeznacze- 
nie — odparł żwawo Cyceron — czy czło- 
_ Wiek ma wolną wolę, czy też wszystko, co- 
L kolwiek czynimy, leży w wyrokach boskich 
__ wypisane na tablicy przyszłości? 
| „~ Fatalne pytanie — rzekł Cezar. — 
4 lękną jest rzeczą stawiać problemy, które 
UN rozwiązać. Myśl ludzka krzepi się 

a umysł no Ale maż czynu. mąż 

A- energii, SAM Światu dyktuje swoj 
mola i energii, sm Światu dyktuje swoją 
wola Jama aT jaio, Wa o mówią, że 
E „Jest wolą boską. 

"Dota — nomyślał Cyce I 
słowa nie pomysł Veeron, lecz 
biblioteki zo zokł, bo w tej chwili wpadł do 


mh n z hałaśliwem swem oto- 
€ <zeniem I przerwst rozmowę. 


i zewickich komisaryat ludowy ogłosi á wię- 
(a wojnę z wkraczającemi wojskami nie- 


ieckiemi, Kozacy pod wodzą Aleksie- 
«wa gotowi są odpowiedzieć na to we- 
sunie. 

MOBILIZACYA KOZAKÓW. 
Kopenhaga. (Doniesienie „Korr. Rund- 


bawił tu gen. Averescu, w celu porozu- 
mienia się z politykami rumuńskimi, którzy 
zostali w zajętych obszarach. Wedle ber- 
lińskich wiadomości z Genewy, oczekują, że 
w dniach najbliższych ukaże się wyjaśnienie 
ministeryum Averescu, które zajmie sta- 
nowisko wobec wyzwania rady pe- 
tersburskiej. Z Ukrainą, której ra- 
da, jak zapewniają pisma francuskie, roz. 
kazala ochraniać wojska rumuńskie w Bes- 
sarąbii, rząd w Jassach chee pozosta- 


schau“). Wedle ..Dicia Naroda“ gen. Naząa- |wać w najlepszych stosunkach. 


rowa, b. gubernatora okręgu rostowskiego, 
obwołano betmaneisa kozaków. Re- 
publika dońska zmobilizowała naj. 
starsze roczniki kozaków i zamierza ogłosić 
mobilizacyę ogólną. której cel nie 
jest znany. 


Bios niemiecki o Brześciu. 


Berlin. M. Handen ogłasza w „Zukunft“ 
obszerny artykul w sprawie polityki niemiec- 
ekiej w ostatnich miesiącach. Sprawę trakta- 
lu brzeskiego osądea jako dorywczy twór, 


WALKA PROWINCYJ Z PETERSBURGIEM| który nikomu nie przy niósł korzyści. Pisze 


Kopenhaga. (Dowiesienie „Korr. Rund- 
schau"). „Wieczernyj Czas“ donosi, że chło- 
pi i orgamizacye gospodarcze gubernii tul- 
skiej postanowili nie przesyłać żadnych 
srodków żywności do Petersburga, gdyż tam 
leży źródło wszcikich niepokojów, a po- 
iityka gwałtów bolszewickich jest niedoju- 
szuzalna. Także gubernie riazańska i 
tambowska zastanawiły dowóz ży- 
wności de Petersburga a powodu niędopro- 
wadsenia do skutku ukladu pokojewegą. 


SZWEDZI NA WYSPACH ALANDZKICH. 

Kopenhaga. Ze >ztokkolnu donoszą, 
szwańzki kosmepdam nadbrzeżnego pancer- 
nika ©hor zażądał od Roesyan opuszeze- 
uli wysp alandzkich, kosvanie wysadzili w 
powieuze obóz amunicyjny i podpali sta- 
cve svgnalów w bkorwe. Łamacz lodów wr 
2 i parowiee 
uzbrojoną załogą na wyspy alanckie, aby 
wywieźć ewentualnie ską gwardye obron- 
na I wojska rosriskie, 
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Petersburg. B. kor. Ag. pet. Kaledin 
popełnił samobójstwo podczas po- 
siedzenia rządu zjednoczonczo, na którem 
starano się uregulować sprawy dońskie., — 
Rzad postanowił oddać swoją władzę w re- 
te sowietu, wohac czego Kaiedin udał sią do 
ianej sali i strzelił sobie w łeb. W jego miej- 
sce zamianowano gen. Nezarowa, który dał 
rozkaz do ogółnej mobilizacyi ludności ko- 
zackiej i niekozackiej do walki przeciw woj. 
skom sowietuw 


Waina sowietów ukratńskórh z Rumią, 


Wieda. N. Wien, Journal“ donosi z Pa- 
tvżu: Telegrafują z Petersburga do ajencyi 
Hiavasa: Dla stwierdzenia solidarności z pe- 
tersburską radą komisarzy, sekretarz so- 
wietów ukraińskich postanowił uznać się 
za pozostającego w stanie wojennym z R u- 
munią. Wzinocnione siły sowietów zdo- 
łaty wydrzeć Rumunom Bender i Ty- 
raspol (miasta nad Bohem, na gronicy 
pessatabii. Przyp. ted: } Wedle nowych 
wiadomości z Kijowa, między ofiarami wal- 
ki zoajduje się także gen. Iwanów. 


Rumunia i państwa centralne, 


Budapeszt. Donoszą z Bukaresztu: Za ze- 


= niemicekiej komendy wojskowej, 


A pochylony Brutus czytał: 

— Sława jest niczem. Są to bańki mydla- 
ne, któremi się dzieci bawią. Przyjemności 
i rozkosze prędko mijają a boleść i cier- 
pienis nie jest czemś złem. Tylko hańba jest 
nieszczęściem. 

— Prześlicznie Cyceronie! — zawołał. 

Locz Cyceron nie sluchał, Pochylił się do 
Brutusą i szepnął: 

— Co myślisz o tym człowieku? Znasz 
go lepiej ode mnie. Czy on da prawa tudo- 
wi? Czy odda skarb panstwa? 

„— Uczyni to — odrzeki Brutus, — Uspo- 
kój się! Ja sam nie dopuściłbym do tego, 
aby tego zaniechał. Prawda, że obecnie u- 
pojony jest zwycięstwem, ale nadejdzie 
chwila, kiedy ochłonie i okaże swe dobre 
serce. Ja wierzę w niego, Lecz, gdyby się 


to nie stało... | 


Tu zerwał się na nasi i śćiśniętą w kułak 


rękę podniósł do góry. 


W przedsionku sali jadalnoj panował mi- 
ły chłód, bo promienie zachodzącego słońca 
łagodnie przenikały do wnetrza. Od morza 
wiał lekki powiew wiatru. Z girland, uwi- 
tych z liści bukszparu, wawrzynu i pięknie 
zwieszających się róż rozchodził się zapach 
przyjemny. Zdala rysował sie na horyzoncie 
potężny Wezuwiusz, okryty u spodu winni- 
cami, Goście nsiedli na stołkach, ą służba 


„łeimdal odpłyngly 7 


TRUTTTITFOTYTYNTE TEYTTY on 


on: Niemiecki plan wydzielania na wscho- 
dzie krajów z inyperyum rosyjskiego jest a- 
polityczny a udanie się go nie tyle Rosyi ile 
raczej Niemcom by zaszkodziło. gdyż na 
wschodniej granicy putstwa powstałby n o- 
wy Bałkan z owych rosyjskich Alzacyi 
i Lotaryngij. Koło polskie zwraca się obe- 
cnie gniewnie przeciw rządowi, który do- 
masa? sią od niego rezygiuacyj z Cheklmszczy- 
v. Galicyjscy Ukralicv zgrzytają zębami, 
gdyż muszą pozosiać pod władzą Polaków. 
Rosyanie' w całej Kuropie gloszą swe żale, 
że Niemey toza ich vlecami utworzyli Ukra- 
ine, cheg znieksztalejć całość Rosyj i zapytu- 


An 


p ją czy z takimi złymi ludźmi mógłby nawet. 


rząd mieszezański rokować. Taki jest przed- 
smak kuchni piekiclnej, jaka się o- 
twiera z chwila, gdy vowy DBaikan sięgnie 
aż no granice Poznania, Prus zachodnich i 
Śląska. Zapytać trzeba, czy powiększanie 
słowiańskiej nienawiści do Niemców przynie- 
sie nam jakie korzyści? Kto jest lopszy jako 
sasiad, czy wrogo względem siebie usposo- 
biog -puistowka, które dziś kłócą się o 
Chełm. Intro o TAU lub Wino, albo też 


siany Rosyi, które dażyby 
de oddechi? 


konieczność chlebowego pokoju. 


Wiedeń. .lcichspost* donosi z Berlina: 
Odnośnie da wyjaśnień sekretarza stanu Dra 
Kuehlmanna w główucj komisy} sejmu Rze- 
szy, pisze .„„Taegliche Rundschau“: Kuehl- 
mann dobrze zrobił, że uważałby rokowania 
za rozbite, w razie, gdyby gubernia chełm- 
ska nie została przyłączona do Ukrainy. Na 
to muszą się także zgodzić nasi polscy przy- 
jaciele, dopóki nic przeciwstawia innego za- 
łatwienia. Albowiem samo przez się rozu- 
mie się, że t. zw. pokój chlebowy z 
Ukrainą ma dła nas o wicłe większe zna- 
czonią, przypuściłyby na rząd najostrzejszy 
mian za które mielibyśmy przerwać z Ukrai. 
ną rokowania. Właśnie te kola, które odma- 
wiają pokojowi z Ukrainą wszelkiego zna- 
czenie, przypuściłyby na rząd najostrzejszy 
atak w razie nie dojścia do skutku pokoju 
chlebowego i starałyby się podjudzić. masy. 


PARTYE POLITYCZNE A SPRAWA 
POLSKA. 

Wiedeń. B. kor. Partye centrum i partya 
konstytucyjna w .Jzbie panów uchwaliły re- 
zolucyę tej treści, że opór Polaków 
przeciw polityce Czernina jest tem bardziej 


sasiadowi swobo- 


niesluszny, że według wczorajszego oświad- 
czenia premiera sprawa chełnska może być 
ugodowo załatwioną. Obie partye wyraża- 
ją wobec tego nadzieję, że oburzenie Pola- 
ków w Galicyi i w obszarze okupacyjnym 
zniknie. 


Mowa p. Daszyńskiego. 


Wiedeń. B. kor. Pos. Daszyński o0- 
ówiadcza, że układ pokojowy, zawarty w 
Brześciu Litewskim nie jest rzeczywiście 
pokojem, ponieważ nie było możliwem z4- 
warcie pokoji między militaryzmem a s0- 
cyalno-rewolucyjnem państwem. Trocki na- 
daremnie wzywał ducha miemieckiaj rewolu- 
eyi. Niemiecka dyplomacya zawarła pokój z 
Ukrainą, która dotychczas była zupełnie 
nieznanem pojęciem w życiu narodów. Po- 
kój zawarty między Ukrainą a dyplomacyą 
niemiecką jest pokojem jednostronnym. U- 
kraina była za słabą, aby mogła w Brze- 
sciu stawiać siine swe warunki. Zawarta 
pokój z Ukrainą dlatego, ponieważ nie mo- 
Żna było zawrzeć pokoju z Rosyą rewolu- 
cyjną. Wystarczy rzucić wzrok na mapę wo- 
jenną, aby natychmiast spostrzedz, że dwa 
cesarstwa nie mogły być przez państwo nie- 
zorganizowane, jakiem jest Ukraina w Brześ- 
ciu Litew. zmajoryzowane. Zawarcie pokoju 
brzeskiego należy do metod podjudzania na 
siebie naredów nawzajem i wytwarzania nie- 
| nawiści narodowych. przed czem mowca o- 
strzegapaństwacentralnę. Moto- 
da ta 


„divide et impera“ 


była zawsze metodą panujących, aby ci, nad 
którymi się pamuje mie mogli dojść między 
sobą do jedności. Na rokowaniach w Brze- 
ściu Litewskim była reprezentowaną nie tyl- 
ko ukraińska rada ale także charńkowska ra- 
dą sowietów, byli obecni tam Finlandczycy 
a oczekiwano takta wrzybvsla delezacvi 
TqUkaZKIEJ, W mieście, które bylo zawsze 
polskiem, nie dopuszczono jednak polskich 
przedstawicieli. Stłumniono głos polski, ani 
Polacy, ani Litwini nie mogli tam przybyć 
i nie mieli możmości brornienia swoich 
praw. Nierozum Berlina uniemożliwił wysta- 
nie polskich przedstawicieli do Drześcia Li- 
tewskiego. Jest to 
prowokacyjne lekceważenie 


praw narodowych. Pokój został zawasty nie 
przez wolę narodów, gdyż wiele narodów, 
o których losach tam rozstrzygano, nie było 
obecnych. Został on zrobiony tak, jak to po- 
wiedział Hindenburg i Łudendorf, ma pod- 
stawie zwycięstwa niemieckiej armii, nie- 
mieckiego militaryzmu nad militaryzmem ro- 
syjskim. Ten charakter zwycięstwa milita- 
ryzinu niemieckiego nad miłlitaryzmem ro- 
syjskim został utrzymany do ostatniej chwi- 
l. Jego tryumf, jego interesa i jego meto- 
dy zwyciężyły w Brześciu Litewskim. Nie 
jest to pokój powszechny, nie jest to pokój, 
na któryby się mogły zgodzić państwa nie- 
przyjacielskie. Nie jest to pokój zawarty 
z całą Rosyą. Jeżeli Trocki pod wpły- 
wem zajęcia Dynaburga i Lucka w depeszy 
iskrowej oświadczył, że Rosya bolszewików 
przyjmuje warunki dypiomacyi niemieckiej, 
to nie jesteśmy na tyle ślepymi, abyśmy są- 
dzili, że pokój ten jest rzeczywiście zakoń- 
czeniem wiełkiej wojny światowej. Nie jest 


rozdzielała między nich jaja, sałatę, ostry- 
gi, raki i smaczne langusty, jako przeką- 
ski. Rozpalające wimo lasbijskie podniecało 
humory. 

I tu okazywała Terencya Cezarowi wy- 
szukaną grzeczność, zachęcając do jedzenia 
i picia. Dziękował za to Cezar, a chcąc po- 
zostawić po sobie mile wrażenie, zaczął o- 
powiadać o cudach Egiptu, o kanałach Nilu, 
na które sumy łożono. Lecz Terencya mało 
słuchała. 

Przerwał opowiadanie Mamurra: 


— Egipt, Terencyo, to inny świat! Co za 
życie! Jakie tam wszystko odmienne, 


wszystko piękne! A te hippenotamy! Kto 


raz spojrzał w paszeżę takiego hippopola- 
ma, ten pewnie pomyślał. że w niej możn"by 
urządzić piwnicę z beczkami wina — luh 
nasz kochany Cyceron móglby w niej s 
godnie siedzieć i wygłaszać swoją piękna 
mGwę. 

Śmiech rozległ się w sali i wszyscy spoj- 
rzeli na Cycerona. Ten zaś rzekł dobtodu- 
sznie: 

— Ja już tam wolę naszą piwnicę! 

— To była piękna jazda — mówił dalej 
Cezar, zwracając się do Mamurry — przez 
owe wspaniałe katarakty do źródeł Nilu. 
gdzie... l 


jnio zbadał, One są pedobue da źródeł na- 


Locz gadatliwy Mamurra nie pozwolił na 
dalszą opowieść. 

— Jechaliśmy tam, aby zabrać klucze 
do kasy świątyni. Kapłani świątyni byli bar- 
dzo zajęci tuczeniem swoich świętych ko- 
tów i nawet się nie spostrzegli, ile zabrali- 
śmy im skarbów i drogich klejnotów! 

Brutus pragnął jednak złagodzić niemiłe 
wrażenie tych słów i rzekł: 

— Afryka to cudowny kraj, kraj dlugi, 
niczmierzony. Doprawdy, nioma nie wznio- 
ślejszego nad wielkość świata, a nie Święt- 
szego nad żródła Niiu. których dotąd nikt 


szego życia. 
Cezar wlasnie roze 
skiego i odeswai si 


— Gdylnin mial jakiego zuawee fto- 


vzl skorupę raka mor- 
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Załączniki, prospekty i t. p. dla pre- 
numeratorów miejsc. za 100 egz. „ 
dla prenum. zamiejs. „ w » 2— 


to także pokój z Polską, Litwą, Estonią i 
krajem Łotyszów. Jest to pokój tyłko z U- 
krainą, który - 
zaostrza 

jeszcze raz walkę między Ukrainą a Polską 
i zwiększa wzajemną nienawiść. Niestety 
pociąga on za sobą następstwa, że nie bę- 
dzie możliwem ósiągniecie pokojowego roz- 
wiązania jakiejkolwiek wspólnej sprawy i 
to jest największą jego ujemną stroną. Nia 
jest to pokój, lecz ukryta dalsza wojna. Jest 
rzeczą charakterystyezną, że imperyalizm 
niemiecki mówi 6 prawie samostanowienia 
narodów. Jest to hasło, które dotychczas by- 
ło przez gnębicieli narodów traktowane z jak. 
majwiększą nienawiścią. Używanie tego ha- 
sła wykazuje obłudę i nieprawdziwość tezo 
fałszywego rozwiązania sprawy, jakie zosta- 
ło dokonane w Brześciu Litewskim. Niejed- 
nokrotnie słyszano od Czermina, że uznaje on 
prawa samostanowienia narodów, ale 


tylko do granic austryackich. 


Cóż jednak zrobiono z Polakami? Niezwa- 
żano zupełnie na granice polskie. Oświad- 
czono, że w Polsce mieszka tyle a tyle U- 
kraińców i dlatego wzięto pewną liczbę po- 
wiatów z Królestwa Polskiego. Jeżeliby za- 
sade tę przeprowadzić konsekwentnie i za- 
stosować do Austryi, to łogicznem następef- 
wem byłoby przyłączenie ukraii- 
skiejczęści Austryi do Ukrainy. 
Cóż powiedzieć w takich warunkach, jeżeli- 
wszyscy Niemcy od pruskiego ministra 
do socyalisty pruskiego zgadzają się w tem, 
że żądania Polaków w sprawie autono- 
mii w granicach pruskich są snem nie- 
pięknym. Na tym przykładzie widzimy 
już wewnętrzna. niesprawiedliwość tego ha- 
sła w ustach niemieckich dyplomatów. Gdy- 
by się zapytano Czermmina i Seidlera czy 
zgadzają się na stosowanie tej zasady w Au- 
stryl aż do prawa oderwania się od pań- 
stwa, tọ z pawnością usłyszelibyśmy od obu 
tych mażńów atam „Odnowiańd=: od m wn n 
eżeli bez zważania na granice państwowe 
pragnie się narody uczynić podmiotami pra- 
wnopaństwowymi, to w takim razie my ma- 
my także pretensye. gdyż moglibyśmy 
żądać polskich obszarów 


które od stuleci były polskie i zostały zdo- 
byte przemocą i siłą oręża. 

Pokój brzeski nie jest urzeczywistnie- 
niem prawa samostanowienia narodów. Aw- 
strya była wyobrazicielka t. zw. austro- 
polskiego rozwiązania od bardzo dawna. By- 
ło to rozwiązanie pomyślane nie tylko dynn- 
stycznie, lecz także jako przeciwwaga ol- 
brzymiemu wzrostowi niemieckiego military- 
zmu, jag środek ekspanzyi Austryi po woj- 
nie, jako unia z czynnikiem, który przez 
pół wieku mracował ręka w rekę z Austryqą. 
Rozwiązanie to miało być na przyszłość o- 
<hroną aby Austrya nie spadła do roli pań- 
stwa lennego. Ale do. takieco rozwiazania 
najwiażnieiszym warunkiem było zaufanie 
polskiego narodu. Kto tego zaufania nadu- 
żył, ten działał nie tylko przeciw Polakom, 
lecz także przeciw austropolskiemu rozwią- 
zamiu sprawy, przeciw Austryi i dynastyż (o- 
klaski u Polaków). Jak 

to zaufanie zabito 


pokazują rokowania brzeskie. Ozernin po- 
wiedział w chwili obejmowania swego u- 


rzędu wobec delegacyi Koła Polskiego, że 


kucharz z serwetką w ręce i dał znak do 
stołów. Weszli więc wszyscy do oświeconej 
kandelabrami sali jadalnej, a Terencya 
wskazała każdemu miejsce w wygodnych 
twykliniach Obok Cezara siadł Brutus i 
Wentidyusz, a Mamurra z innymi dworza- 
nami. Cycero siedział oparty naprzeciw. 
Sandały pozdejmowano, a ręce czysto u- 
myto. 

Wszedł kucharz. niosące na tacy całego 
dzika, a woń pieczeni rozeszła się po całej 
sali. Połamał kości dzikowi, rozłożył 20 u- 
miejętnie, w kawałki i zaczęła się uczta. 


Ręce powalane pieczenią ebcierano w ka- 
wałki ehicha: Cezar kazał sobie podać sto- 


jącemu za nim sludze kawał z grzbietu dzi- 
czyzny i zajadał cheiwie. 


— Nasz Cyceron — rzekł bawi się w 


dy. jakiczo peemetre, podołnezo Pratoste- | myśliwego. Upolował dzika! 


M:zoWi, wsyposażyśdym go bogato i kazal- 
bym mu jechać z oddziałem ludzi, aby mij 
zbadał kraj tajemniczy i źródła Nilu. Trze- 
ba poznać świat, kulę ziemską, którą się 
rzadzi. | 

A, kiedy to mówił, czarne jego oczy Ża- | 


— Ja poluję na co innego — odrzekł 


Cyceron. 


— Na co? — zapytal Cezar. 


— Poluję dniami i nocami na piękna 


myśli i gonię je z zapałem. Nie mam swo- 
ich i szukam i tropię cudze. I znajduję je 


rzyły się jak dwa węgie nad bladymi policz-|w kryjówkach madrości greckich, w skat- 


kami. Duch jego bystry obeimował WSZYS | 
ko i źródia Nilu i pomiar ziemi i rachubę! 
czssu i dni kalendarzowe. 


Już dobry zinrok nastał, kiedy wszedł 


bach geniuszógg, głębowo ukryte u Platona 
i Arystotelesa. R 


ma SPU 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


Bu. 2 


pozostawia dla państwx drzwt otwarte dla 
rozwiązania austro-poiskiego. Wobec delega- 
c;i Btewskiej i wołyńskiej oświadezył, że 
in większą będzie Polka, tem miłszą bhe- 
dzie dla Austryi. W grudniu z. r. opowie- 
dział się Czernin za fomunia Wilsona, wi- 
dług której ma być stworzona wielka ui 0- 
dległa Polska, złożona bezprzecznie z okza- 
rów polskich. Mówił wiele razy, że Polsk: 
sama ma rozstrzygnąć o swoim losie I swo- 
ich granicach I że im bardziej bedzie dema- 


kiazyczną, tem icilszem bedzie dla nego to 
rozstrzygnięsie, W Brześciu Litewskiot uyl 
hr. Czernin pierwszym. który naruszył 


granice Polski i zabil zaufanie Pola- 
ków doAustryt, który uzn“ kieronn- 
ctwo Niemców w rozwia””niu sprawy pol- 
skiej, kłóre polega ua pogwateniu Fitwy 
iezen Pkraj oiie giy Poletrom. W 
przyszłość bedzie bowiem miorzy Polską a 
Ukraina istniała Alzacya i Loiutyno”o. dla 
której oba narody będą przes dziesiątki lat 
krew pirzelewały. 

Dnia 9 lutego historya nie stanci. Czyn 
ten nie był zakońezcniem, lecz może bvć 
poczatkiem większego jescze niż 
dotychczas ruchu narodowego. Mo- 


LOWE 


wea nie wątpi, że nadwyżka ziemiontadów į 


z Ukrainy powedruje do Niamiee. Mówca 


zwraca się wśród żywych oklasków Po'a-: 


ków i sprzeciwów ma lewicy przeciw takie- 
„mu postępowaniu Niemców w Rumunii i w 
Polsce. 

Za te'słowa przywołał prezydent niowcę 
do porządku. 

Komisya mieszana. która ma być utwo- 
rzoną, uchwali to 
I co rozkaże Bertin. 

Pod jednym przecież względem Polacy mo- 
ga być wdzięczni Czerninowi za Rrześć Li- 
tewgski, mianowirie za to. że dzień 9 lutego 
był równocześnie ob ud ze nie m sie naro- 
du polskiego. Dnia 18 lutego Galicya 
była widownia demostracyi takiej, jakiej 
'Austrya dotychczas nie widziała. Wszvstkie 
miasta, caly kraj zdobył się ua manifestacve. 
Praca na znak protestu wszędzie stanęli. 
Mowea podnosi wiadomości, że obecny na- 
miestnik ma ustąpić, a w jego miejsce ma 


przyjść generał-major Bardolif, mąż zaufa-, 


nia zmarłego arcyksięcia Franciszka Ferdy- 
nanda. Mowca ostrzega rząd przed draż- 
nieniem uczuć polskich. Należy pamiętać, 
żo los Polaków jest także losem innych na- 
rodów w Austryi. Należy pamiętać o klęsce 
gospodarczej kraju i zrozumieć rozpacz 
w jaką wtrącono kraj przez dyplomacyę hr. 
€zernina. Pokoju z Ukrainą Polacy nie mo- 
gą uznać. Polacy toczą dalej walkę prze- 
eiw obcemu jarzmu za wolność i niepodle- 
głość swej ojczyzny. 
_ _ Po Daszvńskim przemawiało jeszcze kilkku 
mówców. Adler oświedezył, że nie można 
się zgodzić na żadne dalsze operacye wojen- 
ne w głąb Rosyi podejmowane, gdyż to jest 
wieszaniem cię w sprawy rosyjskie. S 0 © Y a- 
tTisei nie bedą głosowali za bud- 


eten | 


Przyjęto wniosek posła Proseka, by ko- 
misya wojskowa wyznaczyła 4-tygodniowy 
termin dla złożenia sprawozdania o rozporzą- 
dzeniu cesarskiem z d. 1 maja 1915 w spra- 


wie rozszerzenia służby wojskowej w Po, 


spolitem ruszeniu. 
Następne posiedzenie jutro. 


Za utrzymaniem regencji. 


Dzienniki warszawskie donoszą: Wobec po- 
głosek, że Rada regencyjna zdecydowana jest 
abdykować, w stronnictwach politycznych ży- 
wo omawiana jest sprawa dalszego pigstowa- 
nia władzy zwierzchnej przez regentów. Stron- 
nictwa aktywistyczne, należące do konwentu 
seniorów, Liga państwowości polskiej, Blok na- 
rodowy i narodowy Związek robotniczy wypo- 
wiedziały się za poparciem w dalszym ciągu 
Rady regencyjnej. 

Stronnictwa Koła międzypartyjnego 
oświadczają się za pozostaniem Rady re- 
gencyjnej na stanowisku. 


ODROCZENIE WYBORÓW DO RADY STANU 


Według instrukcyi wyborczej, na wybory do 
Rady stanu oznaczono datę 27 b. m. Obecna 


sytuacya polityczna nie pozwala na przeprowa- | 


dzenie w tym terminie wyborów, aczkolwiek 
wszystkie przygotowania ze strony rządu u- 
kończono ł komisarze wyborczy są mianowani. 
Stronnictwa polityczne zaraz po zawarciu po- 
koju z Ukrainą przerwały czynności przygoto- 
wawcze do wyborów do Rady stanu, Cały dru- 
gi okręg wyborczy (Zamość, Krasnystaw, Bil- 
goraj Tomaszów, Hrubieszów), odcięty od Kró- 
lestwa, nie mógłby być w Radzie stanu repre- 
zentowany. Biorąc to wszystko pod uwagę, 
Eada regencyjna poleciła rządowi odroczenie 
wyborów do Rady stanu. 


Wiadomości telegraficzne. 


BOŁSZEWICY O MIŃSKU. 


Sztokkołm. Pet. aj. tel. donosi z Miń- 
Bka z datą 7. lutego: Wczoraj wrzała tu 
zacięta wałka między wojskami sowiotu a 
przeciwrewolucyjnemi polskiemi legionami, 
które liczyły 2000 ludzi wraz z artyleryą. 
Po krwawej walce udało się wojskom to- 
wietu odnieść zupelna zwyciestwo. Oddział 
zlożony z 600 ludzi został zniesiony, 2 dzia- 
ła uczyniono niezdolnemi do użytku. (Wia- 
dlomość ta, jak wskazuje sama data 7. Iute- 
go— jest mocno spóźniona należałoby ją 
zatem odnieść do walk polskozgsyjskich z 
6kresu przed ostatecznem zajęciem Mińska 
przez wojska polskie, — Przyp. Red.), 


Nakładem Wydawniętwa „Głosu Narodu“ Sp. z ogr. odp. = Redaktor odpowiedzialny i naczelny. Roman Woyeczyński. = Drukarnia „Głosu Narodu“ w Krakowie pod zarządem Romana Ferka. . 


„GŁOS NARODU“ z dnia 21 Lutego 1918 roku. 


NOWA PROWOKACYA. 


Lwów. (Telefonem). . Od pewnego czasu 
rozrzucać zaczętó po mieście odezwy p. t. 
„Odżydzenie Polski". Tak np. podczas ponie- 
działkowej demourstracyi rozrzucono tysiące 
akich odezw z nagłówkiem: „Łajdaetwo”. 
W sprawie tej pi „Kuryer Lwowski“ w 
artykul p t. „Czarna ręka“. Bezimienna, 


Iya 
BŁU 


samMożwańczą orgtmizacyą wzywa w tych pì- 
snąch i wlozwaeh spoleczenstwo polskie do 
pogromów żydowskich. Akcys ta 
ina tak wybitne eechy prowekacył, że uđe- 
rza już na pierwszy rzut oka, jest bowiem 
anonimową, już stylem i Jężyziem zdradza 
pochodzenie nie polskie i ma stempel 


drukarni berlińskiej. 
KIERENSKIJ W CHRYSTYANII. 


Koegeitara. B. kor. „Exira Bladet“ donosi 
z Chrys'yzni: Wedluz sztokholmskiego donic- 
sienia „Alton Fosten*, otrymał komitet dla 
zwaiezania kon/rrewoiucyi doniesienie, że Rie 
reńskij znajduje sę w Chrystyanii. 


| Z ziemi Chełńnskiej. 
| Rezolucye gmin. 


Od osoby przybyłej świeżo z Chełma do- 
wiadujemy się, że w całej Ziemi Chełmskiej 
wywołał zamiar -oderwania tego kawałka 
iziemi od pnia macierzystego, energiczne pro- 
testy. * 
| Na wiecu mieszkańców gminy Stawskiej 
w Stołpiu uchwalono następującą rezolucyę: 
Em o gminy Stawskiej, zebrani w 
Stołpiu dnia 17 luteo 1918 roku, zakłada- 
my protest przed całą Polską za gwałt, ja- 
ki nam sie dzieje i przysięgamy na rany, łzy 
i cierpienia wszystkich niewolników i wy- 
gnalńiców Polski — przysęgamy na krew 
wszystkich żołnierzy, polesłvch w ciągu wie. 
kowej wałki za Wiarę i Wolność, że Wiary 
naszej Świętej i Ziemi, krwią naszych oj- 
ców i dziadów zlanej, bronić będziemy do 
ostatniej kropli krwi. Tak nam Bóg dopo- 
móż! Rezolucyę tę podpisało prezydyum 
zabrania: Cybulski,Bodzyński, We 
remkowicz. 

Rezolucya wiecu gminy Krzywiezki pow. 
„Chełmek opiewa: „My «mieszkańcy Ziemi 
Chełmskiej gminy Krzywiezki, dnia 15 lu- 
tego 1918 roku zebrani, wobec całego świa- 
ta stwierdzamy: 

1) że Ziemia Chełmska zamieszkała w ol- 
;brzymiej większości przez Polaków, oblana 
krwią polska, krwią „opornych —- polską 
byla, jest i będzie. 

2) Układu brzesko-litewskiego, zawartego 
bez udziału przedstawicieli narodu polskie- 
go, kosztem jego odwiecznej własności — 
nie uznajemy. 
| 8) Ślubujemy użyć wszystkich, możliwych 
środków, aby mie wydać ziemi ojców na- 
szych jakiemukolwiek obcemu państwu. 
| 4) Uważając okupantów za nieuprawnio- 
nych do rozporządzania się wiesnią  iuaszą, 
przyrzekamy wytrwale bronić wolności i ca- 
„łości Ojczyzny”. 

Podpisało prezydyum zebrania: S. J ak ó- 
biec, Antoni Brzuchalski, Ja- 
kób Hałysz. 

Takie głosy rozlegają się po całej Ziemi 
Chełmskiej, ziemi, którą hr. Czemin et Com. 
oddali Ukrainie na zasadzie „samookreśle- 
nia“. 

Idźcie, panowie z Brześcia Litewskiego, 
na Ziemię Chełmską, a zobaczcie, jak to sa- 
fiookreślenie wygląda! Na drzwiach prawie 
wszystkich domów we wsiach i miastecz- 
kach widnieją napisy: „Tu mieszka rodzina 
,polska*. Wszędzie odbywają się zebrania 
protestujące, na których lud siermiężny 
składa uroczystą przysięgę bronienia całości 
Ojczyzny póki tchu w piersi starczy. Ślubu- 
lją sobie, że gdy nie pomogą protesty sło- 
(wne, chwycą się wszelkich rozporządzal- 
nych środków obrony. A lud chełmski umie 
dotrzymywać przysięgi. Stwierdził to nie- 
jednokrotnie, nie zawiedzie i tym razem, 


| Z Kowla. 


Wiadomość o układzie brzeskim wywołała 
wśród polskiego społeczeństwa w Kowlu o- 
burzenie. Instytucye oświatowe i ekonomi- 
czne na posiedzeniach nadzwyczajnych, 0d- 
bytych w niedzielę 17 b. m., uchwaliły pro- 
| test, który będzie w najbliższych dniach 
ogłoszony w pismach. 

We wsiach okolicznych olbrzymie wzbu- 
rzenie wśród ludmości polskiej. Jedyny 

ukrainiec kowelski, Zuckiewicz, korespon- 
dent „Wistnika wyzwolenia Ukrainy“ i „Di- 
ła“, względnie udzielający swego nazwiska 
dla napływowych agitatorów (siczowych 
strilców) wyjechał do Rosyi. 


- KRONIKA. 


Z miasta. 


PAŃSTWOWA ARCYA ZAPOMOGOWAĄ 
W KRAKOWIE. Miejski urząd gospodarczy 
podejmuje obecnie prace około większego u- 
jednostajnienia bonów na obiady i kolacye. 
Miejskie kuchnie w Krakowie są w stosunku. 
do kuchen wojennych innych miast, nadzwy- 
czaj przeciążone. W Krakowie bowiem wydaje 
się oprócz obiadów także i kolacye, a ponadto 
w nocy gotuje się 6.000 porcyj zupy dla dzieci 
szkół ludowych. Ani w Wiedniu, ani we Lwo- 
wie kolacyj się nie wydzje w kuchniach wojen- 
nych, a we Lwowie nie gotuje się zupy dla 
dzieci szkolnych, gmina daje tylko chleb, mar- 
moladę, herbatę i cukier dla dzieci na gniada- 
nia, które wydają zarządy szkół. 


Wkrótce zostanie otwarta nowa, duża kuch- 
nia, wydająca obiady dla uczniów szkó! ludo- 
wych i wydziałowych przy uł. Wolskiej. Kuch- 
nie tę odkupiono od urzędników Wydziału 
krajowego. Niebawem też będzie otwarta duża 
kucnnia ludowa w dzielrięy Łobzów w nowych 
budynkach Ks. Ks. Misyonarzy. Zarząd kuchni 
obejmie prawdopodobnie Polski Związek nie- 
wiast katone..ch, Do wybudowania tej kuchni 
przyczyniła sią gmina znaczną subwencyą z 
funduszów państwowych. 

Miejska kuchnia ludowa w Podgórzu przy 
ul. Długiej 1. 12, zarzadzana dotyehezas przez 
Związek niewiast katol, zostanie objęta w sa- 
rzad gminy i przemieniona „na kuchnię po- 
wszechną, wydającą tylko obiady, albo na ku- 
chnie dla dzieci szkolnych. Dotychczas gmina 
m. Krakowa udziela pomocy młodzieży 8 kół 
średnich i ludowych oraz dzicciom w ochron- 


kach, których łaczaa Iiezba wynosi 18.000. 

Rozwóz drzewa i wiza p uczniów S 
naryum naucz. i szl wydzłnfowych rôz 
i rze. Że wi . Roll 
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MLEKO DLA DECI KRAKOWSKICH. 
Jak donosiliśmy, Tadcusz hr. Łubiewski z Zas- 
sowa podjął akcyę dostarczania miastom krów 
przez dobrowolne ofiary ziemian, aby dzieciora 
miejskim i osobom chorym zapewnić pewną i- 
lość mleka. Dotychczas zebrał już hr. Łubieński 
dla Krakowa okolo 40 krów wizaz z najpotrzeh- 
niejszą na najbliższe miesiące paszą i zwrócił 
się do wicepr. Rollego, aby prezydyum miasta. 
podjęło się przechowania tych krów. Wicepr. 
Rolle, uznając doniosłość sprawy, z całą goto- 
wością podjął się zadania i wydał zarządzenie 
wyszukania dla krów odpowiedniego pomiesz- 
czenia. Jak się dowiadujemy, krowy pomiesz- 
czone będą w jednej z wsi sąsiadujących z 
Krakowem. 

POLOWANIE W OBRĘBIE GMINY MIASTA 
KRAKOWA. Magistrat jako wladza polit. T. 
instaneyi, wydał rozporziydzenie, normujące na 
okres 6-letni t. j. od 1. lutego 1918 do 51. sty- 
cznia 1921 sprawę polowania w óbrębie gminy 
m. Krakowa. Treścia tego rozporządzenia jest, 
iż z dniem 31. stycznia 1918 uznano wszystkie 
dotychczasowe prawa polowania w obrębie 
gminy za wygasłe, dalej, że prawo samodziel- 
nego polowania przyznano konwentowi PP. 
Norbertanek na Zwierzyńcu. Z reszty gruntów, 
nadających się do polowania utworzono spół- 
kę łowiecką, a funkcye Wydziału powierzono 
Radzie miasta. Szczegóły tego rozporządzenia 
podano do publicznej wiadomości obwieszcze- 
niem, które wywieszono na tablicy urzędowej 
magistratu jakoteż we wszystkich komisarya- 
tach obwodowych i w którem powczono, će 
przeciw ustanowionym  okręgom polowania 
woino wnieść <sarzity do magisuratu w przechę- 
gu dni 14-tu, licząc od dnia ogłoszenia, oraz, 
że plany tak samodzielnego polowania, jakoteż 
spółki łowieckiej można prżeglądać w ciągu 
dni 14-tu w Budownictwie m. oddział b, w biu- 
rze st. inż. p. Nedorskiego, ul. Poselska 12. 
HI. p. pomiędzy godz. 11—12 w południe. 

POŻAR W KINIE. Na strychu budynku, w 
którym mieści się Kino „Wanda“, wybuchł 
dzisiejszej nocy pożar z powodu wadliwej bu- 
dowy, mianowicie zajęły się dwie belki bez- 
pośrednio dotykające komina. Prawdopodo- 
bnie w jednem micjscu odpadł tynk z komina 
i belki zajęły się od wydobywających się iskier. 
Wezwana straż pożarna w sile dwóch pluto- 
now pod komendą naczelnika Nowotnego, pra- 
cowała około 4 godzin nad zlokalizowaniem 
oguja, który strawił tylko strych budynku 

Z Polski i ze świata. 

KAPLICA PAMIĄTKOWA. Dzienniki po- 

znańskie donoszą: We wsi Ignacewie, w oko- 


licy jeziora Gopła, pomiędzy Slesinem a Som- 
polnem stoi krzyż na mogile przydrożnej, w 


'której spoczywają prochy uczestników bitwy 


stoczonej tam w dn. 8 maja 1863 r. pomiędzy 
Polakami i Rosyanami. Na miejscu krzyża ma 
być wystawiona kaplica pod wezwaniem Św. 
Stanisława Szczepanowskiego. Zawiązany W 
tym celu komitet wydał odezwę, nawołującą do 
składania ofiar i przesyłania ich do redakcyi 
pism lub na ręce tamtejszego proboszcza. 
SZKOLNICTWO POLSKIE NA WOŁYNIU. 
Czynnych szkół polskich, utrzymywanych prze- 
ważnie ofiarnością publiczną, jest obecnych na 
Wołyniu 56 z 5000 dzieci. W wielu miejscowo- 
ściach szkół jeszcze niema, z powodu braku 
środków. Szkół ukraińskich, mimo szalonej a- 
gitacyi ze strony wędrujących „siczowych stril- 
ców“ oraz poparcia władz, jest tylko 36. W 
wielu ukraińskich szkołach, na żądanie łudno- 
ści, uczy się języka polskiego. W Kowlu szkoła 
ukraińska została rozwiązana, z powodu braku 
dzieci. Zgłosił się do niej tylko jeden chłopak. 
PRASA NIEMIECKA W KRÓLESTWIE, 
W świeżo wydanym przez Deutsche Stadtsdru- 
kerei w Warszawie kalendarzu znajdujemy cie- 
kąwy spis wydawnictw peryodycznych niemie- 
ckich, wychodzących w Królestwie. Oto spis: 


Deutsche Warschauer Zeitung —Verordnungs- | 


blatt für das Qen.-Gouv. Warschau. — Amts- 
blatt der K. Deutschen Behörden. — Verord- 
nungsblatt der Mil.-Generaldirektion der Eisen- 
bahnen. — Amtsblatt der K. Deutschen Post- 
und Telegraphenverwaltung. — Warschauer 
Mitteilungen. — Lukower Feldzcitung „Ost- 
wacht“. —- Kreisblätter für dio Kreiso War- 
schau-Land, Blonie, Ostrow und Grojec. — 
Amtliche Beilago fir 88 verschiedene Kreis- 
blitter des Gen.-Gouv. Okazuje się, ża władze 
okupacyjne bardzo poważnie pojmują swoje o- 
bowiązki. 


- ; prz 


MINISTER SPRAW ŻYDOWSKICH. „Deut- 
sche Warschauer Ztg.* donosi p. t. „Żydowski 


minister na Ukrainie“, iż — według pisma 
„Haint*, został niejaki Mojżesz Silbertarb mia- 
nowany ministrem dla spraw żydowskich na 
Ukrainie. 

Jak wiadomo, pieziądze ukraińskie t. zw. 
karbowańee, mają oprócz ruskich, polskich i 
rosyjskich napisów, także napisy żargonowo 
żydowskie, 

SKONFISKOWANIE WYWOŻONYCH T0- 
WARÓW. Na dworcu towarowym w Tarnowie 
zatrzymano wagon kaszy i tłuszczów, wywo- 
żonych pod falszywą deklaracyą do Prus. 

WYWOŁYWANIE STACYJ W JĘZYKU 
SEA", Ze Stanisławowa donoszą do 
| »RUTYCFA illustr.“ żo tamtejsza dyrekcya kolci 
| państwowej, w cyrkularnej depeszy, polecita 
wszystkim urzędnikom siecyjnym, aby ściśle 

przuzitzygałi " wypełniania — obowiązujących 

4 ow, weodłue który h zarówno Í rigi $ 
pray Pocisgach osobowych konduktu- 
i JKO 28% portyerzy mają nazwy stucyj wy 
| r ać w obydwn językach krajowych, 
jwięc także i w „ukraińskim. Depesza 
wspomniana wymienia wyraźnie język „ukra- 
niski, a nie ruski. Jestto charakterystyczna. 
nowość. Równocześnio donoszą dzienniki wis- 
'deńskie, że rząd ma nicbawem wydać rozpo- 
i rządzenie, by we wszystkich aktach urzedo- 
wych zamiast słów „ruski“, względnie „rusiń- 
ski“ używano „ukraiński“. y i 

SŁUSZNE ŻĄDANIE. Publiczność lwowska 
zwróciła się do kierowników przedsiębiorstw 
kinowych z wezwaniem, aby bezwarunkowo 
pousuwali napisy niemieckie na filmach, gdyż 
w przeciwnym razie publiczność solidarnie ich 
zbojkotuje: 

KRADZIEŻ W PAŁACU KS. RADZIWIŁŁA. 
Dzienniki wars'awskie donoszą o wielkiej kra- 
dzieży, dokonanej przed kilku dniami w pała- 
cu ks. Janusza Radziwiłła w Warszawie. Rzecz 
miała się w następujący sposób: W lipcu 1914 
r. wyjechał książę na.Wołyń na uroczystość 
złotych godów swego ojca. W czasie jego poby- 
tu na Wołyniu ogłoszono w Rosyi mobilizacyę 
i ks. Janusza. jako oficera armii niemieckiej, 
osadzono w obozie jeńców. Pełnomocnik księ- 
cia, dowiedziawszy się o jego losie, zebrał cen- 
niejsze rzeczy, zarówno książęce, jak i swoje, 
umieścił wszystko w jednym z pokojów, zam- 


X 


również udał się do Rosvi. Palae pozostał na 
opiece służby, Przed kilku dniami, wczesnym 
rankiem ktoś ze służby spostazegł, że pieczęcie 
są zerwane i drzwi otwarte z zamków. Poka- 
zalo się nastepnie, że szuflady biurka były 
otwarto, z szaf i kulrów powyrzucano na pa- 
diogo rzeczy mniej cenne, zabrano zaś, jak się 
zdaje, najbardziej wartościowe, Łupem złodziei 
padły głównie złoie i srebrne przedmioty sta- 
rożytne, gromadzone z zamiłowania przez ksie 
cia. 


Zawładomienia i komunikaty. 

Z TOW. KATOL. WŁAŚCICIELI REALNO- 
ŚCŁ Dtsrymujemy na ee pimo: WE 
wrześniu 1917 r. zwróciło się Tow. właścicieli 
realności Wielkiego Krakowa (żydowskiego) 
z propozycyą połączenia się z Tow. katolickich 
właścicieli realności, — a Wydział na posiedze- 
niu dnia 14. b. m. odbytem, uchwalił jedno- 
głośnie, iż nie widzi potrzeby łączenia się — 
zwracając zarazem wspomnianemu Towarzy- 
stwu uwagę, że celem współpracy w sprawach 
ogólnych wszystkich właścicieli realności doty- 
czących może przystąpić do istniejącego Cen- 
tralnego Związku Towarzystw właścicieli real- 
ności w Galicyi i Wiełkiem, Ks. Krakowskiem, 
do którego należy kilkanaście Towarzystw. — 
Przy tej sposobności zwracamy uwagę, że To- 
warzystwo nasze, dzięki poparciu ze strony 
właścicieli realności stale się rozwija — co- 
dziennie nowi członkowie zgłaszają swe przy- 
stąpienia, za co Wydział uprzejmie dziękuje 
oraz apeluje do wszystkich katolickich właści- 
cieli realności, aby we własnym, dobrze zro- 
zumiałym interesie, na członków przystępowali, 

Biuro Towarzystwa przy ul. Karmelickiej |. 
15. parter w podworcu, otwarte codziennie od 
dze 12 i pół przed południe i od 3—6 po połu- 

iu, 

ZEBRANIE NAUKOWE MŁODZIEŻY. Koło 
art.-literackie Uniw. Jag. urządza w piątek dn. 
22. b. m. w sali Nr. 40, Colt. nov. o godz. 7-ej 
wieczorem zebranie naukowe. Program: Utwo- 
ry kol. Janiny Dorozińskiej i kol. A. Cypsa od- 
czyta Stan. Nowosielski. Nastąpi ocena i kry- 
tyka. Wstęp wolny i bezpłatny. Goście mila 
widziani, 

KWARTET -CZESKI grać będzie na ogólne 
żądanie powtórnie w Krakowie dnia 3. marca 


Świetni artyści czescy wystudyowali spóvyal- 


nie dla Krakowa nowy kwintet fortepianowy 
- kj Różyckiego, Op. 85. Bilety: u F. E- 
erta. 

WIECZORY MUZYCZNE, Dwa wieczory 
uczniów Konserwatorym. Tow. Muz. w Krako- 
wie odbędą się w Sali Saskiej we wtorek dnia 
26. i we Środę dnia 27 lutego b. r. Bilety po 1 
Kor. za krzesło, do nabycia w Księgarni $. A. 
Krzyżanowskiego, Linia A—B od godz. 9—11 
przed poł. i od 2—6 wieczorem. 


Ś. p. Dr. Józef Wolff. 


Z Warszawy dochodzi nas wiadomość o 


śmierci Dra Józela Wolffh, redaktora i wy- ję 
dawcy „Tygodnika Dlustrowanego", oraz JĘ 


szefa największej u nas firmy księgarskiej: 


Gebethner i Wolif. W sile wieku schodzi 7 


szeregów polskich obywatel prawy, rzetel. 


ny, po więlekroć zasłużony, Z rodu, który f 


tu dopiero na ziemi naszej spolszczył się, 
6. p. Józef Wolff, jak ojciec już jego i przod- 
kowie,-nie tylko się czuł Polakiem, alo tę- 
tnem patryotyzmu wypełniał życie swe. Nio 
był z typu marzycieli, to też i jego miłość 


knął na mocne zamki i ofpieczętówał, poezemi. 


Nr. 42, 


ojczyzny miała przedowszystkiemę charakter 
inęskiej icalności: zapracowywał Się, ponad 
suy nieraz, hy instytueyi polskiej firmy ksję- 
garskiej nadać wielnoświatowe znamitwą i 
europejską treść. Utrzymawszy już w spad 
ku firmę, szczycącą się wydawanietw ci 
najpicrwszych autorów polskich,  Jówuć 
Wolff podtrzymywał i rozszerzał to wyjąte 
kowo stanewisko i znaczenie firmy „C a 
thner i Wojft*, oeoniając też trafnie, że zw 
czasów rosyjskich w Warszawie, firma wy- 
ttwnicza takiego poziomu jest czemś win- 
ceh niż ósobistym inierstm, bo jest pla- 
gówk2 kultury. W miare możności dokis- 
dał też starań, by ziej plicówki promo- 
uowały iuiencye oświatowy W niejednym 
wypadku, i w nieieducj dziedzinie chlabaio 
też spełnił tak pojęte zadunie. 

Uzupelniesiem tych mieneyj był w juo 
rękach „„lyzodnik Tustrowant*, "OI no. 
staci Józefa Wolffa. szlo przedewszysiicie m 
znamię. gentelmaneryi jakie spoczywa nic- 
zmiennie na tem zasłużonem piśmie. „Lygo- 
duik Hinstrowanv" nrzez dlugię laia wycho- 
wywal społeczeństwo w Krółestwie. Od roze 
rywki umysłowej aż po urabianie charakte- 
ru, a przoz stałą szkołę wiedzy — wszyst. 
ko to obejmować musiało to najpoczytnicj- 
sze pismo w zaborze rosyjskim. Stąd wyjąt- 
kowa odpowiedzialność, stąd potrzeba cia- 
glego. „baeznego kierownictwa. Józef Wolt 
schodzi do grobu przeświadezony, że przez 
dy.alzioscia lat jevo. naczelnej redaktuy, 
nie przekradła się na łamy sTygodnika” ia- 
dna dwuznaczna inicneya, ani też żadna bla- 
ga. Przeciwnie, „Tygodnik“ Józefa Woiłia 
był nieustanną siejba zdrowych myśli a gu- 
rących uczuć. Patryotyzm był naczelną idea 
redakcyjną nawet w najcięższych latach ro- 
syjskicj represyj. Kiedyś, może ukaże się 
jakaś monografia, czem to poważne a gaj- 
mujące pismo było np. dla emigracyi pol- 
skiej w cesarstwie rosyjskiem i w zabra- 
nych prowincyach. Wówczas dopiero wy- 
płynie prawdziwa zasługa $. p. Wolffa, speł. 
niana cicho, bez reklamy i bez afektacyi. — 
Zaprzedamie swoich sił ojczyźnie uważał za 
elementarny swój obowiązek, nie rozumiał, 
by mogło być inaczej — i może zdziwiony- 
by byl, gdyby kto nazwał ta w nim cnotą. 

Skromność wobec siebie, a umiejętność 
wytiajdywamia załet w bliźnich było ceelą 
znamienną tego chanakte:smu, którego nam 
dziś zbrakło. Dzieki tym przymiotom. tuk 
nieodzownym dla kierownika pisma umit 
śp. Wolff skupić dla „Tygodnika“ wyjątko- 
wo świetny zespół pracowników, Sienkie- 
wicz i Prus byli stalymi współpracownikami 
pisma, a przyjaciółmi i to oddanymi reda- 
ktora, z włodszych Weyssenhośt, Reymont, 
Nowaczyński, Perzyński, Dębicki, nie mó- 
wiąc o stałej pracy Or-Ota, Zresztą kto ze 
zmanych pisarzy mie był współautorem tych 
szpałł, na których, jak w zwierciadle odbi- 
jały się wiernie poziom i=iła polskiego pi- 
śmiennicetwa? Tak samo -w dziale nauki: Ko- 
rzon, Alekaamdet_ Jabłonowski, Jembowski; 
filary hietoryogratii polskiej, Chrzanowski, 
Chlebowski, Wł. Jabłonowski, Lorentowicz, 
historycy literatury od nestorówe pióra aż 
do najmłodszych, wszystkich umiał skupić w 
jedną „tygodnikową* całość, 

„Tygodnik* unikał przymykania do ja- 
kiejkolwiek partyi. Był wszechpartyjnym, 
z programów i haseł wybierał to, co mu się 
wydawało najbezstronniej polskie, co przy- 
nosiło treść ogólno-narodowa i ta synteza 
była sztandarem śp. Wolffa, jako redaktora. 
Pod tym znakiem skupiali się współpraco- 
wnicy, tak różnorodni w swoich osobistych 
programach. Skupiała ich też i osobowość 
redaktora. Nie było chyba wśród nas e7zło- 
wieka, któryby nie wyczuł tej wielkiej czy- 
stości intencyj i tej niecodziennej skali mo- 
ralmej, które spoczywały w serem Wo'ffa. 
Kto go znał bliżej, przed kim on — dość 
zamknięty w sebie — zechciał się wypowie- 
dzieć, ten może dać Świadęcówo ile cier- 
pień znosiło te serce. Sik niet bolało nad 
ułomnościami świate i jak toskniło do fikta- 
du życia w rytm ewancceticzny. Nio nniał 
nie przebaczać. Krzywdy, — a treh mu nia 
szczędzońo — zostawiał po za swoją świa. 
domościa, odtładał „do kosza”, wraz z nie- 
użytkami redakcyjnemi i to mu dawało po~ 
godę ducha. 

Oto tych kilka zdań, splecionych w do- 
raźme wspomnienie o człowieku. który ży 
cia nie zmarnował, Strudzone,'ewoene — od- 
dał w darze swojemu społeczeństwu, Spo- 


koinv o taq, , 
Adam Grzymała-Siedlecki. 


WIADOMOŚCE KOŚCIELNE. 


NABOŻEŃSTWO. Zarząd Arcybractwa mi- 
łosierdzia i Banku pobożnego w Krakowie, za 
prasza na Nabożeństwo, które się odhędzie w 
niedzielę dnia 24, b. m. o godz. 8 rano w ko- 
ściele św. Barbary. 
ae umo me o. Wen wagę | | - wę | 
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MARYA z Korczyńskich PIASECKA 


przeżywszy lat 71, 

o długiej a ciężkiej chorobie, opatrzona 
w. Sakramentami, zasnęła w Panu dnia 20 

lutego 1018 r. 
Wyprowzdzenie zwłok z kanlicy na cmentarzu 
na miejsce wiecznego spoczynku nastąpi w so- 
bote dnia 23 b. m. o godzinie 4 popółudniu, 
na który to smutny obrzęd stroskane dzieci 
zapraszają Krewnych, Przyjaciół i Znajomych. 
Nabożeństwo żałobna 
odprawionem zostanie w poniedziałek d. 25 
b. m. o godzinie 9 rano w kościele paraflal= 
nym św. Szczepana. 
Osobnych zawiadomień rozsełać się nie będzie, 


